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SW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

(Ciąg dalszy).
Trzeba bowiem, aby dusza i była. rządzona 

przez wyższego, i rządziła niżsaem. Wyżsizem 
hal nią jest sam jedynie Róg, niższem od niej 
saimr jedynie ciało, gdy wszystką i całą duszę, 
masz na myśli. Jak przeto cała istnieć bez Pana, 
tak i być dostojną befe niewolnika nie może. Jak izaś 
jej Pan czernś większem jest, niż ona, tak niewolnik 
'(•zemś mniejszem. Dlatego podniesiona ku Panu. 
pojmuje Jego rzeczy wieczne, i większą jest, 
«  i większym jest nawet jej niewolnik w swoim ro­
dzaju przez nią. Zaniedbawszy zaś Pana, zwrócona 
ku niewolnikowi, dokąd wiedzie ją pożądliwość cie­
lesna, czuje poruszenia swoje, które dlań okazuje, 
i staje się mniejszą: nigdy atoli do tego stopnia
mniejszą, jak sam niewolnik, nawet, chociażby był 
uij wyższym w obrębie własnej natury. Zaś przez ten 

występek władldzyni swojej o wiele mniejszym się 
staje, niż był, gdy ona przed występkiem wyższą 
była.

14. Nad ciałem, śmier-telnem jjuż i ułomnem. 
dusza z wielką trudnością i natężeniem uwagi pa­
nuje. Stąd jej błąd zagraża, że cielesną rozkosz, po­
nieważ usuwa się przedmiot uwagi, więcej szacuje, 
aniżeli sanno izdrowie które żadnego nie potrzebuje 
uważania. I  nie dziwota, że się trapi, przekładając 
troskę nad bezpieczeństwo. W  nawracającym się

zaś (Jo Pana, większa powstaje troska, żeby się nie 
odsz,czepić; dopóki spoczywa spraw cielesnych roz­
pęd, wyuzdany długotrwałym nałogiem, i nawałem 
wspomnień narzucający się przy nawróceniu: tak po 
uspokojeniu poruszeń swoich, któremi nazewnątrz 
się ponosił, żyje wewnętrznie w spokoju i wolności, 
co wyraża się przez święto; tak poznaje, że sam 
tylko Bóg jest Panem jogo, któremu jednemu tylko 
służy, się w doskonałej wolności. Nie zaś owe poru­
szenia cielesne, które, jak się podoba, pokazuje, jak 
się podoba, gasi. Nie tak bowiem, jak grzech od 
niego zależy, tak i kara za grzech. Wielka to za­
prawdę rzecz jest sama dusza., lecz do zawładnięcia 
swawolnych poruszeń' swoich niezdolna. Większą po­
siada moc gdy grzeszy, a po grzechu uczyniona pra­
wem Boskiem słabszą, mniej potężną jest do usu­
nięcia skutków swego czynu. „Nieszczęsny ja -czło­
wiek; kto mię wyzwoli od ciała tej śmierci? Łaska 
Boża przez Jezusa Chrystusa Bana naszego11 (Do 
Rzymian, 7. 24). Poruszenie więc duszy, zachowu­
jące .swój rozpęd i jeszcze nie wygasłe, zowie się 
być w pamięci, i gdy ku czemu innemu zmierza 
umysł, to już jakby nie było w umyśle pierwotnego 
poruszenia, i w rzeczy samej mniejszeby było, gdyby 
przed przerwą nie odnowiło się przez jakoweś po­
winowactwo podobieństw.

15. Lecz pragnąłbym wiedzieć, czy ciebie prze­
ciwko tym wywodom nic nie obrusza.

U.: Wydajesz mi się powiadać rzeczy wysoce 
prawdopodobne i nie śmiałbym się sprzeciwiać,
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M.: G dy w ięc sam o c,zuvie je s t poruszaniem  ciała 
przeciw  owem u ruchow i,'-k tóry  w niemi się dokonał, 
izali nie sadzisz, że n ie  d la tego  m y nie eziujemy 
p rzecinan ia  kości i paznokci i w łosów, jak o b y  one 
w cale w nas nie ży ły , albow iem  inaczej a ra b y  się 
nie u trzym yw ały , ani odżyw iały , an i rosły , an i nie 
p rzechodziły  na potom stw o; lecz d la tego , że p rze­
pełnione są  pow ietrzem , to  je s t ruchliw ym  żyw io­
łem, m niej sw obodnym , niż ab y  tam  m ógł pow stać 
przez dzia łan ie  duszy  ruch  ta k  szybki, ja k  je s t ów, 
p rzeciw ko k tó rem u  się tw orzy  to, co n azy w a  się 
czuciem . T ak ie  jakow eś życie g d y  i w  drzew ach 
i w innych  la to roślach  zm ysłowi naszem u się p rzed­
staw ia, w żaden sposób nie p rzy sto i go p rzek ładać, 
n ie ty lk b  n ad  nasze, k tó re  rozum em  celu je , lecz także  
n aw et nad  sam o zw ierzęce. Oo innego je s t bowiem 
z pow odu zupełnej tęp o ty , a  co innego z pow odu 
zupełnego zdrow ia n iczego  nie odczuw ać. A lbowiem  
w jedne m niem a narządów , k tó reb y  się przeciw ko 
w zruszeniom  c ia ła  zw racały , w drugi enr niem a sa- 
m ychże w zruszeń.

U..- P rzychy lam  się i zgadzam .

ROZDZIAŁ VI.

Pom iędzy rodzajami liczb —  porządek i nazw y ich.

16. M.: Pow róć więc- ze m ną do zagadnienia 
i odpow iedz o trzech  ow ych rodzajach  liczb, z k tó ­
rych jeden  je s t w pam ięci, jeden  w odczuw aniu , je ­
den  w  dźw ięku —- k tó ry ż  tobie w ydaje  się być n a j­
znakom itszym  ?

U.: D źw ięk  staw iam  poniżej ow ych dw óch, k tó re  
w dtusizy s ą  i ży ją  pew nym  sposobem : lecz k tó ry  
z ty ch  dw óch nam  uznać za przedn i ejszy, nie jestem  
pew ien, bo chyba może pow iedzieliśm y byli, że owe, 
k tó re  są  elzyrme, nie dlaczego innego w inny  być 
p rzek ładane  n a d  te , k tó re  są  w  pam ięci, ja k  ty lko , 
że owe są  tw órcze, te  zaś są  przez nie w ytw orzone; 
na  tąjisamej podstaw ie  te  także , k tó re , g d y  słu ­
cham y, s ą  w  d uszy , na leży  przełożyć n ad  te , k tó re  
od n ich  w  pam ięci pochodzą, ja k  to  i daw no  m i się 
w ydaw ało.

M.: N ie uw ażam  za n iedorzeczną odpow iedzi 
tw ojej: lecz poniew aż zosta ło  w yw iedzionem , że 
tak że  te  liczby, k tó re  są w odczuw aniu, to  działan ia 
duszy , jak że  je  od ow ych odróżniasz, k tó re  spostrze­
gliśm y ja k o  czynne , tak że  skoro  w  m ilczeniu bez 
p rzypom inania  diziała d u sza  coś liczebnego  . przez 
w ym iary  czasow e? czyliż tern, czem  one są  w  sto ­
sunku. p o rusza jącej się duszy  do ciała, te  są  w  słu ­
chaniu  . poruszającej: się duszy p rzeciw ko  wlzirusze- 
niom  sw ojego  ciała?

IJ.: P rzy jm uję  to  roziróiżlnienie,
M.: A cóż, czy sądzisz, iż na leży  obstaw ać p rzy  

zdaniu , ab v  te  uznać za znakom itsze, k tó re  się od­
noszą. do  ciała, niźli te , k tó re  są  przeciw ko w zrusze­
niom  ciała?

U.: Sw obodniejsze w y d ają  mi się te , k tó re  są  
w  m ilczeniu, aniżeli te , k tó re  się dobyw ają  n ie ty lko  
k u  c iału , lecz taklże k u  w zruszeniom  ciała .

M.: Za w yróżnione p rzez n as  i za upo rząd k o ­
w ane w edle pew nych  stopn i zasług uzna ję  pięć ro ­
dzajów  liczb, k tó rym , jeżeli ci się podoba, n ad a jm y  
odpow iednie m iano, ab y  w dalszej m ow ie nie trzeba 
było używ ać więcej, słów , aniżeli rzeczy.

U.: B ardzo  mi się to  podoba.

M.: N iechaj w ięc pierw sze n azyw ają  się rzą­
dzące, drugie postępow e, trzecie  sp o tykające , 
'czw arte pam iętne, p ią te  brzm iące.

U.: Pom nę i ty ch  nazw  będę używ ał bardzo 
chętnie. (C. d. n.).

ROMAN P E R E K .

Intonacje i śpiewy liturgiczne.
(C iąg dalszy).

Od W ielkiej nocy  aż do Z ielonych Św iąt, zam iast 
śpiew u „A sperges", śpiew a się „Y idi aq u am “ . D  i 
w erse tu  „O stende nob is“ i odpow iedzi d o d a je  się 
słowo „A llelu ja".

Melodje „V idi aquam “ pochodzi z w ieku X. N a 
szczególniejszą uw agę zasługu ją  zw .o ty  m elodyjno 
p rzy  stów ach  np. „salvi fae ti su n t" . Myśl w znoszącą 
się k u  w yżynom  niebieskim  p o tęgu je  m elod ja  po­
stęp u jąca  ku  górnym  tonom , poprzedzona w yrazem  
m elodyjnym  pełnym  tryum fu  n a  słow ach .,aqua 
b ta “ ; M elodja ta  należy  do try b u  VIII, je s t też ona 
jedyną, albow iem  żadne inne m elodje lub  p lag ia ty  
te jże  nie istn ie ją .

In to n ac ja  ,.Vidi aquam “ przedstaw ia, się n a s tę ­
pująco:

E S j f c z p t r r *  ' 31
Vi - di a - - quam .

Po te j intonacji śpiew a dalej chór lub o rg an is ta  
dalszy  te k s t „eg red ien tem ", poczenr Psalm  117: 
„C onfitem ini". P o  psalm ie pow tarza  się an ty fonę: 
„Vidi aquam “ .

* :J: :j:

W edług  rzym sk iego  „O rdinarium  M issąe", melo- 
dyj m szalnych istn ie je  18, p rócz m elodyj n ie  obo­
w iązujących , oznaczonych  w O rdinarium  „ad  li- 
bituim".

Msza p ierw sza, w zględnie p ierw sza melodja 
m szalna, p rzeznaczoną je s t na czas W ielkanocny. 
W olno ją  śp iew ać od W ielkiej Soboty , do  sobo ty  
przed u ro czy sto śc ią  św. T ró jcy . K yrie  te j Mszy na­
pisane .jest w  try b ie  V III, zaś G lorią, S anctus i A gnus 
w try b ie  IV .

In to n ac ja  śpiew u „G loria" z te j Mszy jest. n a s tę ­
pu jąca:

Glo - ri - a in ex  - cel - sis De - o.

Do m elodyj te j Mszy dostosow ane są  tak że  me­
lodje „ Ite  m issa e s t“ , oraz n ieszporne „B enedicam us 
D om ino". T e  dw ie o sta tn ie  in tonacje  m ogą być uży­
w ane ty lk o  od W ielkiej S oboty  do S oboty  przed 
N iedzielą b ia łą . In to n ac je  te  w brzm ieniu p rzed s ta ­
w iają się ja k  poniżej:
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Be - ne - di - ca-mus Do- mi - no al - le  - lu - ja 
De - o gra - ti - as „ „ „ „

Od S oboty  po W ielkiejnocy, do S oboty  przed  
u roczystośc ią  św. T ró jcy , pow yżej p rzytoczone in to ­
nacje  „ Ite  m issa e s t“ i „B enedicam us" n ie  m a ją  już 
m iejsca, n a tom iast obow iązują n a  ten  czas dwie inne 
m elodje nap isane  w try b ie  V II, tj.:

F=3E

I - - te, mis - sa est.
De - - o gra - ti - as.

Be-ne-di-ca-mus Do ' - - - - 

(C. d. nast.).

AUGUST LAUGEL.

O muzyce harmonijnej.
(Ciąg dalBzy).

Od XVI do XVIII wieku poczucie pokrewieństwa 
akordów i ich związku z tonifcą rozwija się zwolna 
i stopniowo. Akordy, czyli związki lub grupy harmonijne 
dźwięków mnożyć się zaczynają jak  dawniej tony, s ta ­
nowiące pierwiastki metodji. Wyuczono się podtrzym y­
wać melodją zapomocą akompaniamentu akordów; 
reci,tativ sta ł się podwaliną muzyki harmonijnej, jak ­
kolwiek zrazu był ty lko  prostem EH&adoiwnictwem' sta ­
rożytnej deklamacji. Tym sposobem n a  początku XVII 
wieku powstaje nowy styl w muzyce, do czego główcie 
przyczynił się Jąkób P e r  i, Juljusz C a  c c  i n i ,  a także 
i G a l i l e u s z ,  ojciec słynnego badacza przyrody; styl 
telni nazwano styiem o p e r y ,  to  jest- utworów, w których 
pospołu mieszano chóry i śpjewiy solowe, podtrzym y­
wane zapomocą akompaniamentu. Właściwie wynalazek 
śpiewów solowych, utrzymywanych na ha,rmonijmym tle 
ak om panam  entu, przypisywać należy Klaudjuszowii 
M o n t e v e r d e  i Ludwikowi V i a  d a  n a. Pierwszy 
z mich oprócz tego, stworzył formę „uwertury", którą 
później tak  udoskonalił L u  I ł y ;  i wykształcił orkie- 
stracią, bo wpadł na pomysł pisania odrębnie nut dla 
każdego nstrum entu. Drugi jest tw/órcą pisma zwainlego 
gerieral-basem. Obaj zaś przyczynili się wiielc© do spo­
pularyzowania nowego stylu, w którym  akompaniament 
harmonijny stanowi podkładkę, jakby tło , a  na, n em 
swobodnie rozwija siłę melodja.

Jednak  w każdym raz -o nie orni, ale B a  ano a  u jest 
rzeczywistym twórcą nowoczesnej muzyki dramatycznej. 
Ou bowiem oparł teorję akompaniamentu i akordów na 
harmonijnej współdźwięczności, przepisując, aby wszy­
stkie nuityl, dążące za melodją, odtw arzały o ile można 
tłajdokładufiejsze wrażenie czy toż wspomnienie tonów 
górny cli tomiki. Zrozumiał on, że cały kompleks dźwię­
ków powinien wokoło niej krążyć, że wszystkie chóry, 
ilustrum etta i głosy ku ńrój mają się ziwradać, jaiko ku 
swemu naczellneimu słońcu. Tym sposobem już nie poje­

d y n cze  n u ty , a le  h a rm o n ijn e  zw iązk i iiiut tw o rz y ły  ja k ­
b y  p lan e ty , u trz y m y w a n e  spo łem  n ie u s ta n n ą  a tr a k c ją  
śro d k o w eg o  słońca , p rzyczem  d y sso n a n se  podobne- b y ły  
do  ty c h  p e r tu rb a c ji kosm icznych , k tó re  luibo zw ra c a ją  
plairfety z ich  d ro g i, n ie  są  je d n a k  w  s t a n d  zm ienić 
ogó lnego  k ie ru n k u  ich o rb it.

B y ło b y  tru d n e m  ro zeb rać  w sz y s tk ie  szczeg ó ły  praw> 
w y k ry ty c h  przez  R am eau , o p isan y ch  po części w  dziele 
je g o  „ T ra ite  ddiamnoinie” , a  p o  części z as to so w an y ch  
p ra k ty c z n ie  w  licznych  jego  o p e ra  >h, k tó ry c h  w spół- 
ezętścd, n ied o b rze  rozum iejąc , n ie  u zn aw a li n a leż y c ie  i n ie 
cenili, t a k  w yso k o , j a k  ich w ew n ę trzn a  w a rto ść  te g o  
w y m ag a ła . P ow iem  w:ę c  ty lk o , że b a d a n ia  H e l m h o l -  
t  z a  n a d  b u d o w ą  dźw ięków  i n ad  p o w staw an iem  g ó r­
n y c h  to p ó w  p o tw ie rd z iły  zupełnlile i w y ja śn iły  n au k o w o  
w szy s tk o  to , co R am eau , w  b ra k u  u m ie ję tn y ch  p o d staw , 
jed y n ie  d z ięk i n a d e r  d e lik a tn em u  poczuciu  m uzycznem u  
w y k ry ć  zdo ła ł. H ehnho ltz  fizyczn ie  w y tłó m a c z y ł n a k re ­
ślacie -przez R am eau  re g u ły  rządzen ia , ru ch em  basów , 
g ro m ad zen ia  i ro zw ijan ia  d y sso n ąn só w , s to p a  o w an ia  k a - 
id-encyj, ispOatania to p ó w  i. m o d u la  y j. P od  wpływienn 
p ra w  h a rm o n ijn y ch , w y k ry ty c h  p rzez  te g o  g en ja ln eg o  
k o m p o z y to ra  frainiciuskiego, w y ro b iły  się g łó w n e  p rz y ­
m io ty  m uzyk i now oczesnej, d a jące  się s treśc ić  w  trzech  
n a s tę p u ją c y c h  p a ra g ra fa c h : 1) w y k lu czen ie  w szy stk ich  
n n y c h  t r y ló w  a  p rzy jęc ie  ty lk o  dw óch , m a jo row ego  

i m ino row ego ; 2) p rz e w a g a  to n a c ji w  u tw o ra c h  3) ro z ­
w ój d y sso p an sćw .

H a rm o n ja  n ie  m o g ła  za is te  Inaczej p o s tąp ić , jak  
ty lk o  w y b rać  try b  m a jo ro w y  ja k o  sw ą fa w o ry ta ln ą  
gam m ę; on  bow iem  m a  ty lk o  tę  w łasność , że ak o rd y  
tw o rz ą  s ;ę w  nim  z n a tu ra ln y c h  g ó rn y c h  tonów , przez 
co  p o k rew ień s tw o  n u t rozm aitych  z ton  k ą  n a jb a rd z  ej 
się u w y d a tn ia . T ry b  m in o ro w y  n a leż a ło  zachow ać, gdyż  
oni c iąg le  i m im ow olnie p rzyw odzi na  pam ięć  k o n so ­
n a n se  imajoirowe, w szy s tk ie  zaś inne  t r y b y  w y p a d a ło  
poświ ęcić , pon iew aż w  niiich s to su n e k  n u t  do tom iki b y ł 
n a d e r  c iem ny  i n iezd e cy d o w an y , co  tem b ard z ie j raz ić  
m usia ło , o d k ą d  poczuc e to n a c ji zaczęło  się co raz  w ię ­
cej w y k sz ta łc a ć  w sk u te k  częstszego  u ży w an ia  septyim y. 
k tó r a  od czasu  R  a m  e a  u  co raz  w ażn ie jszą  ro lę w  kom  
p o zy c ja ch  o d g ry w ać  zaczęła . N u ta  ta , daw n ie j zan ied ­
b y w a n a  ja k o  z d ra d z a ją c a  na jm n ie j pow in o w ac tw a  do 
torfiki, s t a ł a  się dz is ia j m ezb ęd n em  je j d o p e łń  eniem , jej 
zw iastu n em  w ła śn ie  z pow odu , że w y w o łu je  z n ą  dys- 
so n an s ; je s t  o n a  ja k b y  p lam k ą , ja k b y  cieniom  w obec 
to n ik i i p rzez  to  u w y d a tn ia  lep ie j św ie tln o ść  te j o s ta t­
n iej. Bo też  i n a sz a  e s te ty k a  m uzyczna, n a b ra ła  g u s tu  
do  k o n tra s tó w , a w  p rzec iw staw n o śc -aeh  z n a jd u je  r a j -  
s iln ie isze  sp o so b y  w y ra ż a n ia  sw y ch  m yśli.

Od epok i R a m e a u  d y sso n an se  im d a le j tem  w ię­
cej o p an o w y w a ły  h a rm o r ją ;  ak o rd y  k o n so n an so w e , k tó ­
r e  d a w n e j  jed y n e  b y ły  w  u ż y  iu , k tó ro  później s t a n o ­
w iły  w iększość , w  d z is ie jszy ch  u tw o rach  są  w znacznej 
m nie jszości. P rz y c z y n a  te g o  nłetyfie tk w i w ro m a n ­
ty zm ie  m uzycznym , ile ra c z e j w  tem , co n a z y w a ją  p o ­
sp o lic ie  t e m p e r a m e n t e m .  Co, znaczy  te m p e ra ­
m en t, w y tłó m aczy ć  m usim y. W  cśsyetej gam m ie m a jo ­
row ej n iem a  dw óch  p rze s ta n k ó w  zupełtr.ne rów n y ch . G d y ­
b y  te d y  fa b ry k a n t k tó reg o k o lw iek b ąd ź  in s tru m en tu , 
d a jm y  n a  to  fo r tep ia n u , zechcia ł u rząd z ić  w szy s tk ie  
p rze s tan k i e z y s t  e, to  zn aczy , g d y b y  w szy s tk ie  o k ta ­
w y, k w in ty , tendje e tc . ch c ia ł n a s tro  ć ta k , ja k  n a k a ­
zu je  s to su n e k  a k u s ty c z n y  d rg a n ia ,  m a łb y  do zw alcze­
n ia  tru d n o śc i, k tó re , w ątpliw iem  je s t  b a rd zo , czy  zdo­
ła łb y  zw alczyć . U znano  te d y , że  sto so w n ie j będzie  ro z ­
s trz y g n ą ć  tę  sp raw ę  n ieco  b ru ta ln ie , trz y m a ją c  się 
p rzy s ło w ia : „żeb y  ' w ilk  b y ł sy ty  i o w ca  c a ła " , to  je s t,
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żeby ■ w y m a g a n ia  u c h a  b y ły  zaspoko jony  i fa b ry k a n c i 
zaoszczędzen i. P o stan o w io n o  w ięc u trz y m a ć  w  s ta n ie  
czy sty m  p rz e s ta n k i o k taw o w e, bo te g o  w y m a g a  to n a ­
c ja , a  n a to m ia s t p rz e s trz e ń  m u zy  c a:(ą k ażd e j o k ta w y  
pod z elie n a  rów ne  c zęści. W y g lą d a  to  ja k  g d y b y  ja k a  
w szech p o tężn a  p ra w ic a  p rze o b ra z d a  jed n em  sk in ien iem  
n a p rz y k ła d  c psz sy s te m  sło n eczn y  i u s ta w iła  w szy st­
k ie  pr'a.net.y rzędem , w  jed n a k o w y c h  od siebie o d leg ło ­
ściach . O k taw a  fo r te p ia n u  z o s ta ła  w e d łu g  te j m eto d y  
p o d z ie lo n a  n a  dw an aśc ie  p rze s tan k ó w  rów n y ch . Owioż 
zrozum ieć  ła tw o , że w sk u te k  ta k  szab lo n o w eg o  p o d z ia ­
łu  w szy s tk ie  n u ty , z a w a rte  w ew n ą trz  k a ż d e j oktawy-, 
stały- się n ieco  fa łszy w e: m iędzy  chyż,ością d rg a n ia  ty c h  
m i a  r  k  o w  a in y  c h  n u t, a  tą  ehyżością , ja k ą  one m ieć 
p o w n n y  w ed łu g  p rzep isów  a k u s ty k i, p o w s ta ła  pew n a  
różn ica , chociaż; z re sz tą  bard zo  n iew ie lka . K w in ta  zo­
stała- p o św ięco n a  n a  rzecz o k ta w y ; je s t  p rzez  to  co k o l­
w iek  n iecz y s ta , ta k  sam o  ja k  k w a rta , ja k  te rc ja  
i s e k s ta , lu b o  te  dw ie  o s ta tn ie  s ą  czy stsze  w  nasze j 
fo r tep  łanow ej gam m ie, n  ż w  g am m ie  P ita g o re sa , He 1 m- 
h o lit z ob licza, że k w in ta  fo r te p ia n u  tw o rz y  z p ra w ­
d z iw ą  k w in tą , to  je s t  z tą , k tó r a  się z n a jd u je  w śród  
g ó r r y  h  to n ó w  tonikft, jed n o  w ah n ien ie  n a  sek u n d ę ; to ż  
sam o p o w iad a  o n  -' o  k w arc ie , a  z te g o  s>ę o k azu je , że 
sy s tem  m ia rk o w a n ia  n ;e p su je  b a rd z o  h a rm o n ij, zw łasz­
cza  p rzy  g rz e  p rę d k ie j. T e rc je  i se lksty  m ia rk o w an e  
z rad za ją  n ;skiiie to n y  kombimacyjjr.ie, k tó re  d a ją  si ę  szcze ­
góln ie  s ły szeć  n a  sk rz y p c a c h  sp raw ia ją  n iep rzy jem n e  
wirażem© tym , co m a ją  d e iiik a tre  n erw y .

U.lho n asze  d z :s ia j zupełn ie  już  p rzy zw y cza iło  s ę 
do  sy s tem u  m ia rk o w an ia , a le w y zn ać  n a leży , że  p rz y ­
zw y cza jen ie  to  o k up iło  k o sz tem  p rzy  tłum ień  a  m atu ra l­
nej n asze j w rażliw ości. T e m p e ram en t z pow odu  sw ej 
p ro s to ty  o d d a ł n iez liczone p rzy s łu g i, bo n ie ty lk o  u ła ­
tw ił p racę  fabryka, to in . lecz ta k ż e  i k o m pozy to rom . 
U prość®  bowiłem m cd u łcw a n  e. to  je s t  p rzep ro w ad zan ie  
fraz  m u zy czn y ch  z je d n eg o  to n u  w  to n  inny . S nadno  
je d n a k  zrozum ieć, że w sz y s tk ie  te  k o rzy śc i u zy sk a n o  
u tr a tą  c z y s to śc i harm -arijne j i  że  p rz e to  u tr a tę  tę  w  ja - 
k k o lw ie k b ą d ź  sposób  w y n ag ro d z ić  n a tęż a ło . T rzeb a  
by ło  w y szu k ać  ja k ie jś  s in e j  p o d n ie ty  d la  ob rażan e j co 
chwila- w raż liw o śc i nasze j m uzycznej. P o d n ie tą  tą  s ta ły  
się m jłaśrie  dyiss-onanse i to  nam  tło m a c z y  wwwój ich 
ta k  po tężn y  i w p ływ  ich p raw ie  d e sp o ty c z n y  w  m uzyce 
n ow oczesnej.

Z razu  sy s tem  m ia rk o w an  a za s to so w an o  jed y n ie  do  
f,. r tep ian ó w  i p rzy zn ać  trz e b a , że n a  ty m  in s tru m en c ie  
u jem ne jeg o  s tro n y  n a js ła b ie j w y s tę p u ją  n a  jawi. F a ł­
szy w e k o m b in acy jn e  to n y , ja k ie  z ra d z a ją  te rc je  w  w y ż ­
szy ch  o k taw ach , o słab ić  m o ź ra  p rzez  pociśn łęc ie  lew e­
go  p ed a łu ; dyssonam se s ta ją  się p rzez  to  m u  ej w y raźne . 
B e e t h o v e n  w  sw y ch  s o n a ta c h  z pow odu , że p isa ł 
je  n a  fo r tep ia n , w p ro w a d z a  ta k ie  d y sso can se , k tó re  n a  
k ażd y m  innym  in s tru m en c ie  k a le c z y ły b y  n łem iło s:e rn :e 
ucho , co k o lw iek  muzyka'1: ę . J e d n a k ż e  fa łszyw y  n astró j 
fo r tep ia n u , choc aż go nie d o strzeg am y  w m etod  jach , 
w  a k o rd a c h  b ra n y c h  a rp ed ż iam i i  w ogó le  przy  p ręd k i em 
te m p ’e, s ta je 1 się w yraźnym  w  ak o rd a c h  p rzy  tem p ie  
pow olnem . N a o rg an ach , szczegó ln ie  w  w y so k ich  re je ­
s tra c h , te m p e ra m e n t n a d z w y c z a j je s t n iep rzy jem n y ; to  
sa m o  n a  h a rm on ium . Za to  inst.mementa ode e s tro w e  
m o g ą  d o w o ln ie  m o d y fik o w ać  sw ój n a s tró j;  szczegó ln ie  
sk rzy p ce  o d zn acza ją  s ię  w ie lk ą  sw iobodą pod  tylm- w zg lę ­
dem ; to  te ż  je s t  zw yczajem , tr a d y c ją  uśw ięconym , n a ­
s t r a ja ć  sk rzy p ce  ria k o n so n an s  k w in ty . Z nakom ic i sk rzy  
p a c y  w  g rze  sw ej n ie  u ży w a ją  n ig d y  fa łszy w y ch  k o n ­
so n an só w  m  arkotwianyeh, bo  pak©  ich ja k b y 1 in s ty n k to ­
w o tr a f ia ją  zawsze, n a  n a jc z y s tsz e  p rze s tan k i. T o  sam o

pow iedzieć  można, i o w ie lk ich  śp :e w ak ach  i śp iew acz­
k ach ; b ie d a  ty tk o , że znakom ici śp iew acy  s ta ją  s ę <ro- 
raz w fększą  rz ad k o śc ią , co g łó w p ie  p rz y p k a ć  należy 
n a d e r  fa łszyw ej m e to d z ie ,“ a  rozpow szechn ione j d z ik a j 
pow szechn ie , u czen ia  s ę  śp iew u  p rzy  d źw ięk ach  fo r te ­
p ianu . T y m  bowiem- sposobem  g ło s ludziki, n a jp ięk n ie j­
szy  ze w sz y s tk ic h  dźw ięków , sz tu czn y ch  i, n a tu ra ln y ch , 
i najbogatsaiyi w  górne- to n y , s ta ł  s ię  n iew o ln  k io m  n- 
s tru m en tu , k tó re g o  wszystkii© k o n so n an se  są  fa łszyw e.

W  szk o łach  w łosk ich , w- k o śc io łach  X V I w ieku , 
h a n n o n ji uczocio siię ze  śpiewu;- bo żad en  in s tru m en t, 
ż a d n a  o rk ie s tr a  n ie  je s t w  s ta n  c -oddać te j św ieżości, 
czy sto śc i, ja k ą  m a  w sob ie  sam o is tn a , iiiek ręp o w an a  
niczem  in to n a c ja  g ło su  ludzk iego . D zisia j h an n o n ji 
u czy m y  się c a  p o d s ta w  ę fo r tep ia n u , śp-ew  s ta ł się z a ­
leżny  o d  in s tru m e n tu  w  całem  te g o  sło w a  znaczen iu ; 
k to b y  pow iedz ia ł, że sy s te m a ty c z n ie , z w ie lk ą  p ra c ą  
i m ozołem , s ta ra m y  się zepsuć  n a tu ra ln ą  czy sto ść  g ło ­
su  n aszeg o . A le w ja k iż  inny  sposób  m a ją  s ę  uczyć  
śp iew u  c iais śp iew acy ?    z a p y ta ć  nas. g o to w i w ie lb i­
ciele  fo r tep ia n u . N a  to  odpow iem y, że ty lk o  g ło s ludzki 
m oże być  k ie ro w n ik iem  g ło su  lu d zk ieg o , dźw ięk i zaś 
w sz y s tk ic h  in n y ch  in s tru m en tó w , ja k o  m niej pełne 
i czyste , a b so lu tn ie  m u p rzew o d n iczy ć  n ie  m ogą. W e­
d łu g  p rzy ję te j dz is ia j pow szechn ie  m e to d y  śp iew u, p o d ­
trz y m u je m y  g ło s zap o m o cą  ak o rd ó w , k tó ry c h  w sz y s t­
k ie  sk ład o w e  częśc i są  n ieco  fa łszy w e  ta k  dalecie, że 
śp  ew -ający nie wite w łaśc iw ie , z k tó r ą  n u tą  tak ieg o  
a k o rd u  ma. się tr z y  m ać  w  zgodzie . W sk u te k  te g o  w y ­
ra b ia  się  w  n im  pew na, ehw iejn-eść; za traca , on  tę  in ­
s ty n k to w ą  w p raw ę  tr a f ia n ia  w łaśc iw ie , k tó r a  wiięoej 
znaczy  od w sze lk ie j szk o ln e j w p raw y , g ło s je g o  s ta je  się 
n iepew ny , p rz y z w y c z a ja  się co raz  b a rd z ie j d o  a k o m p a­
n iam en tu , aż  w reszcie  d ochodzi do  teg o , że b ez  a k o m ­
p an iam en tu  w ca le  śp iew ać  n ie  m oże. D la te g o  to  dzis ia j, 
n aw e t w  p ie rw szo rzęd n y ch  te a t ra c h  n a p o tk a ć  n ie  m ożna 
śp iew ak ó w , którzyfoy um ieli w za jem n ie  p o d trzy m y w ać  
się w  śpY w ie bez pom ocy  in s tru m en tó w : d la teg o  to  
cudow nie  p ięk n e  t r i o  m a s e k  z „D on Żua-na“ ucho ­
dzi za  t a k  tru d n e , że g ło sy  zo staw io n e  s ą  sam e  sob ie  
a  n ie  wtspart© n a  o rk ies trze , P ew ien  je d n a k  je s tem , że 
tr io  to  n ie  by ło  w cale  truclnem  dla, d aw n y ch  śp iew a­
k ó w  w łosktoh. M o z a  r  t  m ia ł je szcze  sp osobność  w y- 
s tu d jo w ać  d o k ła d n ie  ko m p o zy  j ą  w o k a ln ą , s ły sz ą c  czę­
s to  n a tu ra ln e  i czyste  g ło sy  uczn iów  P o r  p o r y ;  d la ­
te g o  też  i harmonija, jeg o  je s t ta k  łag o d n ą  p o n ę tn ą , 
a  z a razem  ta k  silną, i ta k  po tężną .

T a k  szczęśliw ym  nie b y ł ju ż  B e e t h o v e n ;  to  też  
i m niej z w raca ł uw ag i n a  przyw odzone dźw ięk i g ło su  
lu d zk ieg o , a  w ięcej ma sz tu czn e  d źw ięk  o rk ie s try . 
U m ysł je g o  z razu  p rze ją ł się m u zy k ą  M o z a r t a ,  a le 
w k ró tce  po tem  o d d a ł się p raw ie  g o rą c z k o w e m u  to ro ­
w an iu  so b ie  now ej drogi, w m iarę , ja k  rozw ija jąca , się 
g łu c h o ta  p o zb aw ia ła  g o  p rzy jem n o ść  s ły szen ia  g łosu  
ludzk iego . O dda ł się te d y  z calem  zam iłow an iem  iinstru- 
m en tac ji, podn ió s ł o rk ie s trę , c-budzfł w  niej życie , n a ­
d a ł je j n o w y  i .n, ezn an y  p rz e d te m  n ic h , a zarazem  
w  mj|eiszaninie d źw ięk ó w , w  ich gm atw aninie-, w  p rz e j­
śc iach  g w a łto w n y c h , a  n a w e t w  o s try c h  i ra ż ą c y c h  dyis- 
so n an saeh  sz u k a ł sposobów  w y ra ż a n ia  sw ej m yśli. D zie­
ła  jeg o  n a p  ę tn o w an e  p o tężn ą  m a je s ta ty c z n o śc ią , to  
zinów trw o g ą , bo leśc ią , ro zp aczą , m alując©  cierp ien ia  
d u szy  z ran ione j lub sza lo n ą  m e lan ch o iją ; s to ją  w  k a ż ­
dym  raz ie  n a  ta k ie j w yżyn ie , że k r y ty k a  Uh d o sięg n ąć  
n ie  m oże  i pok o rn ie  sch y la  p rzed  n ©mii czoło. Bo 
i  w . m u zy ce  są  rzeczy  w zn io słe , ta k  ja k  w  k ażd e j 
sz tu ce .

I Ś P I E W .  ____   Nr. 24
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Mó,viią n iek ibdy  o m u zy ce  p rzysz ło śc i. Niiiewljem d o ­
p raw d y , ja k ie  m oże mliteć zn aczeń  e  te n  wymniisz.ony 
i p re te n s jo n a ln y  frazes. M uzyka w  s ta ra ż y tn o śd i b y ła  
c z y s to  m ełiodyjyą, obecnie  je s t h a rm o n ijn ą ; w ięc ch y b a  
w  m uzyce p rzy sz ło ść  m etod  j a  m a  w cale  nie is tn ieć?  
A leż  t o  p rzec ie  je s t  n i ramo żetonem k ażd y , o się co k o l­
w iek  rozum ie  n a  m uzyce , an i czegoś p o d o b n eg o  życzyć 
sob ie , an i w y p o w iad ać  n 'e  m oże. Ni© przecenilajm y bo- 
twijeim w y razu  h a rm o n ja ; k a ż d a  m u z y k a  je s t h a rm c p j-  
n ą , jeże l nie je s t szereg iem  p o jed y n czy ch  to n ó w , id ą ­
cych sam o tn ie , po w iedz ia łbym  „ g ę s :ege  m arsz a " , g d y ­
bym  w e d z ia ł ,  że mi c z y te ln ik  w y b aczy  to  porów nani©  
try w ia ln e , a le  dobrze  m a lu jące  rzecz. A le  znów  h a r-  
mq: j a  n iem a  innego  celu , ja k  ty lk o  ak o m p an io w a ć , p o d ­
trz y m y w a ć  frazę  m u zy czn ą  to  je s t  m elodję .

Pocz.it.' e m elodj! je s t t a k  n a tu ra ln e m  w; człow ieku , 
że. k a ż d y  u tw ó r, ja k k o lw ie k b ą d ź  sk o m p lik o w an y , 
u trw a la  się  w  pam ięci nasze j je d y n ie  p o d  fo rm ą m elo­
d y jn ą . W p raw d  z :e n iezap rzeczo n ą  je s t rzeczą , że wieJlcy 
harm o n iśc i w y w o łu ją  n iek iedy  ir ladspodz owiane e fe k ta  
z n a jp ro s ts z ą  fra zą , p o w tó rzo n ą  n a  ro zm a ity ch  w y so ­
k o śc ią  ih i o to czo n ą  b o g a ty m  i u ro zm aico n y m  a k o m p a ­
n iam en tem ; ale w  ich  u tw o ra c h  z ło ta  n ić  m ełod ji cho ­
ciaż w ą tła  i. s łab a , w y stęp u je  je d n a k  ciągi!© w śró d  h a r ­
m on ijne j tk a n in y , ozdobnej w  a ra b e s k i i h a f ty , p erły  
i d ro g ie  kam ien ie .’ A  k ażd em  sw em  w y s tą p  eniem  ja k ż e  
mjiłe sp ra w ia  nam ' w rażen ie , jak że  n as w z ru sz a  d o  g łębi, 
k ied y  p rzec isk a  się w śró d  tłu m u  o rk ie s try , p rzeb ija  
a tm o sfe rę  p rzep e łń  oną  szum em  arpedżfjów , s tu k ie m  
bębnów , n am ię tn y m  szm erem  sk rzy p có w  i a ltó w ek , h u ­
k iem  b asó w  i w rza sk iem  mosiężny# h  iinstrum entów  —  
i w reszc ie  s ła b a  i p raw ie  g a sn ą c a  d o s ta je  s :ę aż  do n a s  
p o d  p o s ta ć  ją c chego  i łag o d n eg o  g łosu  f le tu  Hub oboi. 
B e e t h o v  e n , k tó re g o  śm ia ło  n az w a ć  możamlyi pferw - 
szym  h a rm ó n is tą , n ie  p rzy tłu m ia  n ig d y  m e lo d ji b ru ta l­
n y m  w rzask iem  a k o m p an iam en tu ; m u z y k a  je g o  p rze ­
m a w ia  d o  u m y słu , do s e r c a  i  w te d y  n aw et, k ie d y  n a j-  
b a r d z e j  z.cłaje s ę  m ieć  n a  celu  po b u d zen ie  zm ysłów . 
Z am iast te d y  m arzy ć  o ja k ie jś  n ow ej p rzy sz ło śc i, m u ­
z y k a  po w in n a  ramzej p ośw ięcić  te m p e ra m e n t i  zw rócić  
się d o  czyistych k o n so n an só w . Na. tę  d ro g ę  ch ce  wfła- 
śn ie  sk ie ro w ać  ją  H  e II m  h  o 1 1 z. N ic  bow 'fem n  e  by ­
ło b y  tru d n e g o  p rzy zw y cza ić  in s tru m e n ta  sm y czk o w e 
d o  u ż y w a n ia  k o n so n an só w  icizystych i d o k ła d n y c h ; ro g i 
m y śliw sk ie  i tr ą b y  z pow odu  sw ej b u d o w y  mli© m o g ą  
w y d a w a ć  z ły ch  k o n so n an só w , g d y ż  n u ty  eh  p o w s ta ją  
w sk u te k  sarno fctnego dz ie len ia  się słupa, p o w ie trza ; 
w ięc  p o z o s ta w a ło b y  ty lk o  p rzek sz ta łc ić  in s tn w n en ta  
s tro ik o w e , d ę te  i  m iedz iane , w  k tó ry c h  s łup  d rg a ją c e g o  
p o w ie trza  dte ełi się sz tuczn ie , a  n astęp ftfe  o rg a n y , b a r-  
m o n ju m  , fo r tep ia n . A le  ja k ż e  p rze ro b ić  fo r tep ia n , k tó ­
r y  w łaśn ie  ty le  złego  n ab ro ił?  K tó ry ż  a r ty s ta  odw aży  
się w ypow iedz ieć  w o jn ę  te m u  in s tru m e n to w i p a r  © :x- 
c  e 11 e  n  ici e  deinokratycanfem u, co w p ro w ad ź  ł  w szę­
dzie  ■ zamiłowań'©: do m uzyk i, i k tóry , z p ow odu , że n  e 
je s t  ani, zbyt, m e lo d y jn y m , an i z a n a d to  ha rm o n ijn y m , 
s łu ż y  d o  o d d a w a n ia  i w szystk ich  u tw o ró w  m u zy czn y ch , 
choc aż w p raw d zie  in te rp re tu je  j e  mllemiie i b a rd zo  
taferw ie, '^a n a w e t pospo lic ie , banalnliie. H e l l m h o l t z  
zb u d o w ał S & tru łn en t w  ro d z a ju  o rgan u -h arm o n iu m ; 
w  in s tru m en c ie  ty m  odirzuriił n a tu ra ln ie  s y s te m a t m ia r­
k o w an ia , a  b a e z ą c  g łó w n ie  n a  w fyrobien e o ile  m o żn o ­
ści, ja k  n a jc z y s tsz y c h  p rze s ta n k ó w  te rc ji , d o szed ł w re ­
szcie  d o  te g o , że o trz y m a ł p ię tn a ś  lie ak o rd ó w  m ajo ro ­
w y c h  I! m ino row ych , zupełn ie  d o k ła d n y c h , w  k tó ry c h  
w ie lk ie  te rc je  s ą  c a łk  em  czy ste , a  chociaż k w in ty  s ą  
niecoi :za w ysokie , zb liża ją  s ię  je d n a k  b a rd z ie j d o  k w in t 
te o re ty c z n y c h  n iż  k w in ty  naSizych jis tru m e n tó w  mfctr-
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kowaidyich. Ż ału ję  m oi no, żeni n :e s ły sz a ł HohnlmLt z/ą 
g ra ją c e g o  n a  -tem h a rm o n  urn; n iew ą tp ię  je d n a k , ż e  m o­
d u lac je  u w y d a tn ia ją  s ię  n a  n im  w y raźn ie j i że p rz e j­
śc ia  od dySisonansów  do konsol: a n só w  p rzy jem n ie jsze  
S p raw ia ją  w rażen ie . T o  t y k o  bledła, że u trzy m y w an ie  
czy s ty ch  ak o rd ó w  k o n so n an so w y ch  o k u p y w a ć  trz e b a  
w iększą  m echan iczną  kc-mpl k a e ją  p rzy rząd u . F o rte p ia n  
roapaw szectolA ł isię i talk p o d o b a ł s ię  w szystkftni z p o ­
w odu  g łów n ie  nadziwtylozajnej p ro s to ty  sw ej k la w ia tu ­
ry . Je ż e li w ięc  w ą tp ić  m ożna, a b y  pub liczność  zgoda ła  
się iica, ja k ie k o lw ie k  k o m p lik ac je  te g o  in s tru m e n tu ; to  
w  k a ż d y m  razie; m ieć  m o żn a  n ad z ie ję , że  fa b ry k a n c i 
o rg an ó w  za rzu cą  z czasem  s y s te m a t m  arko iw an ia , k tó ­
ry  t a k  upośledza, w zniosłą, i m a je s ta ty c z n ą  g rę  te g o  in­
s tru m e n tu , a  je d n a k  nie u ła tw ia  je j b y n a jm n ie j; i że 
o rk ie s tra  w ró c i k ied y ś  do czy s ty ch  k o n so n an só w , w te ­
d y  miał: lowicaie, k ied y  n s tn u n e n ta , smiypzfcowe w y w a l­
czą  sobie p ie rw szeń stw o , k tó re g o  im  te ra z  od m aw ia ją  
■ instrum enta m iedziane . A le zu p e łn a  re fo rm a  g u s tu  pu- 
biiozniości n a s tą p  d o p ie ro  w te d y , k ie d y  sz k o ły  śp iew u 
z a rzu cą  u ż y w a n ia  in s tru m e n tó w  m ia rk o w an y ch , a  n a to -  
inijasit p o s ta ra ją  się o w yrobieni©  w iększej s i ły  i pew no­
ści w  g ło s e, p rz y u c z a ją c  d o  śp iew an ia  bez pom ocy  
ak o m p an iam en tu . S to w arzy szen ia  ch ó ra ln e  m o g ą  w  te j 
m ierze znaczne, od d ać  u słu g i, alfe d o  te g o  p o trz e b a , że­
b y  b y ły  k ie ro w a n e  przez  lu d z i z g u s te m  i żeby  w y ro ­
b iły  iw) sob ie  to  p rzek o n an ie , iż w ięcej d b ać  na leży  
o czy ste  'konsonanse , n  z  > dziec inne p rzec iw staw ien ie  
m iędzy  f o r t  e, a  p i a n  o. Bo ja k  św ia tło c ien ie  n  ie są  
w szy stk iem  w  m a la rs tw ie , t a k  c ien iow an ie  od f o r t e  
d o  p i a n  o n ie  s ta n ó w  je szcze  m tizy k  . T ym ,izasem  
nasze, te raźn ie jsze  c h ó ry  sąd zą , że w ła śn ie  o s iąg a ją  
sizezyt. do sk o n a ło śc i, k ie d y  p o  n a jw iększem  m ożebnem  
c r e s c e n d o  z s tę p u ją  do zupe łnego  p i a n o ,  a b y  n a ­
s tęp n ie  od cichego  sz e p ta n ia  w ró c ić  ponoiwn e do  w rz a ­
sku  i h a ła su ; o  w y k o n an ie  ta k ic h  b łaze ń sk ich  k o n tr a ­
s tó w  ir lieraz w ięcej n a w e t d b a ją , niż o  to , a b y  d a n ą  
p a r ty c ją  odśp iew ać  czy sto  i d o k ła d n  e. W id o czn ie  
try u m fy  i zw y c ięs tw a  o d u rzy ły  ro m a n ty z m  m u zy czn y  
ta k , ja k  ro m an ty zm  lite rack i, ii b o d a j czy  n ie  n a  m ar 
n ó w ce  g o  zaw iod ły . C zas, w ie lk i c zas  po  ten tu , ab y  
s ię  o c k n ą ć  ! wiróc c do . ź ród ła , s k ą d  p ły n ie  w sze lk a  h a r-  
m o n ja  i  w szelka, m elod ja . Ź ród łem  te m  je s t n a u k a . Mu­
zyka, w y m a g a  s tu d jó w  ta k  sum iennych , ja k  rzeźb a  lub 
m a la rs tw o . Bez id e a łu  o be jść  się ona, nliie m oże; a le  
żelby g o  u tw o rz y ć  p o w in n a  w y b ie rać  m a te r ja ł  z ja k  n a j­
czy stszy ch  k o n so n an só w  ta k , j a k  rzeźb ia rz  w y b ie ra  
n a jc z y s ts z y  m arm u r kara ry ijsk i. b ez  ży ł i  p lam  ż a d n y ch ; 
d o  g a m m y  sw o je j dob  e rać  poiwi tania h a rm o n iczn e  a k o r­
d y  z tafciiem s ta ran ie m , z jalkiilem m alarz  d o b ie ra  sw e  
b a rw y . A  g d y  m a te r ja ł  z e b ra n y  będzie , s tw o rzen ie  
z n ieg o  idea łu , ta k  w  m uzyce , ja k  i w  k a ż d e j sz tu c e , 
je s t  dz ie łem  gen juszu i

Nowa biografia Moniuszki.
(Dr. Zdzisław Jachim ocki. S tanisław  Moniuszko (1819— 

1872). N akład G ebethnera i W olffa. W arszaw a—K raków — 
Łódź—Lublin—Poznań. XI. Str. 293).

L ite ra tu ra  m uzyczna polska, dotąd  uboga, pow iększa się 
stale co pewien okres czasu, o dzieła w ypełniające luki oraz 
braki. N iedawno tem u, zdaw aliśm y spraw ę z cennych i do­
skonale napisanych prac D ra R eissa (Hlistorja m uzyki — 
życiorys Beethovena), następn ie  ze świetnie napisanej przez 
prof. U niw ersytetu Jagiellońskiego D ra Zdzisława Jaehim ec- 
kiego „H istorji m uzyki polskiej", obecnie imamy do zano­
tow ania pojaw ienie się — znakom icie u jętej i skreślonej — bio­
grafjk S tan isław a Moniuszki, k tórego me) os-—zaw arty) zarówno 
w postaci pieśni świeckiej, jak religijnej, jak niem niej w po­



staci ary j operowych — tak  um iłował i tak  serdecznie uko­
chał, cały  naród polski. B iografję tę  napisał prof. Zdzisław 
Jachim ecki.

W ielkiem u tw órcy  „H alki", „S trasznego D w oru“, „H ra­
biny" i t. d., oraz rzew nych —  polskością tchnących pieśni, 
należał się już daw no pomnik, w  postaci dobrej, ściśle uję­
te j z naukow ej strony  biografji; te  bowiem książki i k sią­
żeczki, k tóre o Mon tuszce napisali W alicki, Poliński i inni, 
jakkolw iek kreślone były w najlepszych intencjach, nie d a ­
w ały  pełnego a trafnego obrazu tw órczości w ielkiego m u­
zyka, spełniając ty lko rolę przygotow aw czą d la  przyszłego 
dziejopisa, zbrojnego w wiedzę, um iejętność dokonania ana­
liz, a  przedew szystkiem  muzycznie napraw dę w ykształco­
nego.

K siążka ta — pow inna znaleźć się w  ręku  każdego Po­
lak a  i każdej Polki. P rzekona ona, ja k  wiele niew łaściw ych 
sądów  w ydaw ało i w ydaje się jaszcze dziś o tw órczości Mo­
niuszki, a pouczy, jak  należy rozum ieć i odczuwać „m yśli 
przędzę i natchnień  k w ia ty"  — tego wielkiego Muzyka-Po- 
laka.

N a książkę d ra  Jaehim cckiego, sk łada się przedm owa, 
oraz pięć rozdziałów, z których pierw szy pośw ięcono życio­
rysowi oraz osobistości Moniuszki, drugi pieśniom, tudzież 
ich analizie, trzeci tw órczości operowej Moniuszki, czw arty  
kan ta tom  i pieśniom religijnymi, zaś p ią ty  kompozycjom 
instrum entalnym  i utworom pomniejszym.

W  przedm owie zestaw ia i przedstaw ia dr. Jachim ecki 
m aterja ł biograficzny, jak i m iał do rozporządzenia przy  pi­
saniu książki. M aterjał — mówmy otw arcie — niem al nie­
dostateczny, z którego trzeba było zrobić przecie coś. K la­
syfikuje ted y  dr. Jachim ecki owe biografje oraz s tud ja  i w y­
znacza im .należne m iejsca, tudzież osądza je odpowiednio. 
P rzegląd  tych prac, rozpatryw any  je s t zarów no z punk tu  
naukow ego, jak  niem niej ze s trony  sentym entu  gorącego, 
a niejednokrotnie entyzjastycznego, jakieimi ożywieni, byli 
daw niejsi biografow ie Moniuszki. J e s t  to ustęp  książki jakby  
polem iczny, napisany z w erw ą, ciętością i tem peram entem .

W  życiorysie Moniuszki, zaw artym  w pierwszym roz­
dziale książki', u sta la  au to r w szystkie da ty , dotyczące jego 
dziejów, k tóre  opisuje w  sposób jasny, dodając do znanych 
i przez poprzedników  podanych — nowe szczegóły, zarówno 
z życia, jak  niem niej z przebogatej twórczości.

Drugi ustęp  pośw ięca dr. Jachim ecki pieśniowi Moniuszki. 
U stęp ten. jakkolw iek nap isany  starannie , p rzy  podaniu k a ­
ta logu  pieśni M oniuszkowskich — bogaty  w treść, oraz ana­
lizę w ielu p e śn i nie jest jednak  w yczerpujący. P ieśniąr- 
ska  tw órczość Moniuszki by łą  bardzo obfita (362 pieśni) 
i bardzo różnorodna, co do w artości muzycznej i siły na tch ­
nienia, P raca  nad tą  gałęzią tw órczości w ielkiego narodo­
w ego barda, mieszcząca się w tyimi ustępie, zostanie n iew ątpli­
wie przy  dalszych nakładach znacznie rozszerzona j uzupeł­
n iona przez szanow nego autora,

W rozdziale trzecim , zajm uje się znakom ity biograf 
tw órczością operow ą Moniuszki, podając każde dzieło z oso­
bna, osobnemu szczegółowemu rozbiorowi, p rzy  podaniu 
treści opery, charak te ry styk i postaci, oraz uw ażnym  rozbio­
rze m uzycznym  — przyezem  w ysnuw a dr. Jachim ecki ana- 
logje i porów nania, św iadczące chlubnie zarów no o wysokiej 
w iedzy au to ra , jak  niem niej o umiłow aniu tem atu . Częste 
zestawienia, w ażniejszych m om entów tw órczości Moniuszki 
z analogicnem i mom entam i u Mozarta, Rosim ego, W ebera. 
W agnera i  m odernistów, .stawiają nam  tw órczość au tora  
„H aiki" w innym oświetleniu i. we w iększej, a  należnej esty- 
nie, aniżeli ją  dotąd, w idzieć przyw ykliśm y. Zbija śmiałe 
zdania i a tak i różnych „k ry tyków ", jacy  mieli czelność 
i odwagę — drapu jąc  się w szatę rzekom ej kułturalności, 
m iotań na tw órczość Moniuszki niem al obelgi, jak to ostatnio 
uczynił pewien „k ry ty k "  z racji w ystaw ienia opery  „H ra­
bina", przez Two operowe, na inaugurację otw arcia stałej 
opery  w K rakow ie. W  ustępie tym , obok głębokiej a  um ie­
ję tnej analizy m uzycznej, podaje dr. Jachim ecki nader cie­
kaw e rew elacje, dotyczące pow stania libret. do oper Mo­
niuszki i ocenia je nader trafn ie  ze stanow iska literackiego, 
w  sposób do tąd  przez żadnego z biografów  niepraktyko- 
w any. Z każdego ustępu, z każdego zdania bije tu  obok wie­
dzy  ścisłej, duże zam iłow anie przedm iotu i um iłow anie sa ­
mej pracy, to  też rozdział ten jest n iety lko  najw iększym , 
lecz zarazom najpiękniej, bo poryw ająco napisanym , ustępu 
tego w ybornego dzieła.

Z rów ną pieczołow itością i s tarannie  nakreślony jest 
czw arty  rozdział, pośw ięcony kan ta tom  i muzyce kościelnej. 
T em at'm n ie jszy  rozm iaram i a  suchy treścią, nie dał znako­
m item u autorow i takiego pola do pracy, ja k  poprzedni. N a­
k reślony  jednak z rozm achem p rzy  całej staranności, przy­
nosi wiele nieznanych szczegółów z tej m ało wogóle dotąd

znanej i dotykanej dziedziny tw órczości Moniuszki, Mamy 
tu  więc interesujące szczegóły o pow staniu „Mildy", „N ioły" 
i innych k a n ta t M oniuszki do stów I. K raszew skiego (Witol- 
randa) — doskonałą  analizę przepięknych „Dziadów" Mickie­
wiczowskich, zaty tu łow anych jako „W idm a", a  nadto  sta- 
rannie podaną genezę pow stan ia  „Sonetów  krym skich" do 
słów Mickiewicza. Tu rozpatru je  dr. Jach im ecki stosunek 
Moniuszki i jego myśli, oraz usiłow ań do poezji oraz tw ór­
czości Mickiewicza. Rewelacje ciekawe, do tąd  przez nikogo 
nie dotykane.

W  rozdziale tym , pośw ięca nad to  au to r dużo miejsca 
tw órczości religijnej Moniuszki, przyznając jej w ielkie zalety 
i w artości, oraz polem izując zwycięzko z tymii, k tó rzy  

pragnęli dzieła Moniuszki usunąć z K ościoła, jako  nieoparte
0 chorał g regorjańsk i i wogóle o t. zw. m uzykę kościelną. 

U stęp ten, napisany świetnie pod w zględem polemicz­
nym , powinien był być osobnym  rozdziałem  w te j książce
1 jeszcze szczegółowiej i obszerniej opracow anym  specjalnie 
w odniesieniu do pieśni kościelnych, k tó re  a u to r ty lko  wy­
licza. W ielkiej w artości zdaniu d ra  Jachim eckiego o „koś- 
cielności" m uzyki Moniuszki, nadaje pow aga m uzyczna zna­
kom itego profesora Uniw. Jagiellońskiego, k tó ry  dziełami

, poprzedniemu swetmii, stw ierdził erudycję oraz bezwzględne 
znawstwo w tej gałęzi w iedzy i badań muzycznych.

Nie w ątpię, iż w  naistępnem lub w następnych w ydaniach 
tej doskonałej książki, rozdział ten  ulegnie obszerniejszem u 
i bardziej szczegółowemu opracowaniu.

O statni rozdział biografji, bogatej w szczegóły i myśli, 
opracow any został z dużą troskliw ością i sto i na  wysokości 
zadania.

K siążkę w ydaną starannie (bez roku w ydania?) uzupeł­
niają nader liczne cy ta ty  nutow e z om awianych dzieł Mo­
niuszki, k tóre czytelnikom  m uzykalnym  uprzytom niają dane 
m om enta i u łatw iają  wysoce zrozum ienie treści.

Dz.eło doskonałe, powinno — ja k  to  już wyżej zazna­
czyłem — znaleźć się w  ręku  każdegro Polaka i każdej 
Polki — a mieć jo i w czytyw ać się w  nie powinien, każdy 
m uzyk i meloman polski.

Ruchliwej firmie G ebethner i Wolff, k tórej kierow ni­
kowi krakow skiem u p. Drowi Słapie, .mamy do zawdzięcze­
nia w ydanie obok szerugu innych prac z dziedziny muzyki, 
także  i tego dzieła, należy się szczere uznanie.

Stanisław  Bursa.

Rucli muzyczny w Poznaniu.
Pfżed_ przedstaw ieniem  inauguracyjnem  zjaw .la się na 

zaproszenie dyr. D ołżyckiego cała p rasa  na konferencji. P. 
Dolżycki przedstaw ił swoje plany, dające gw arancje, że 
troska jego o spełnienie wysoce artystyczne, będzie nagro­
dzoną owocnym rezultatem . Jedynie  zafrapow ał nas -p. D. 
oświadczeniem, iż na życzenie M agistratu zaniecha dyry­
gow ania.

Po przeprow adzonej dyskusji dał się jednak p. I), upro­
sić i pierwszem  przedstaw ieniem  „H alki" sam dyrygow ał. 
Jo n tk a  doskonale śpiew ał p. S tanisław  D rabik. Innych a r­
tystów  słyszeliśm y w te j operze w zeszłym sezonie i wy­
czerpująco o nich pisałem . Po przedstaw ieniu inauguracyj­
nem  mieliśm y szereg wieczorów, n ieste ty  nie pod b a tu tą  p. 
Dołżyckiego. W  „Fauście" p artję  Sibla śpiew ała nowo zaan­
gażow ana panna K opaczyńska, robi dodatnie wrażenie, włada 
pięknym  głosem. W „Strasznym  D worze" śpiewała Hannę p. 
Dz i w ińska, ma głos przepiękny, w ysoki sopran, lecz była 
bardzo strem ow ana i nic o niej więcej napisać nie można.

Sezon operow y bardzoby się dobrze zapow iadał, je ­
dnakże musim y bezw arunkow o żądać, by p. D ołżyeki sani 
dyrygow ał jak  najczęściej. Soliści odpow iadają wymogom. 
P an  D rabik Jo n tk a  z dobrym  sukcesem  śpiewał, A lm oviva 
o jego kreacji ozem raz więcej dociąga do zupełnie zadow a­
lającego stopnia. Dość udatn ie śpiewał partję  P inkertona. 
P. S tefanja M arynowiczówna bardzo udatn ie  śpiewa Rozinę, 
a  mimo że p. W ojciechowski wspaniale jej przeszkadzał, 
dość pięknie śpiew ała w „Madame B utterfly", w ykazując 
w alory sw ego silnego głosu. M omenta w  pianach -miała bar­
dzo dodatnie i bardzo milo crescendowała. Można się nie 
godzić na dram atyzow anie w pierwszym  akcie, lecz to  jest 
rzeczą w yczucia artystycznego  i ogólnego w rażenia nie 
psuje. P anna Murynowicz nabiera ru ty n y  scenicznej, nie tre- 
imuje się i g ra  bardzo porządnie. P anna W olska i p. Majch­
rzak bezustannie idą naprzód i pewno pod kierunkiem  do­
brego kapelm istrza w yjdą obronną ręką. Pan  D olnicki po­
zbyw a się nadm iernego forsowania, jak  i przeciągania fer­
m at, co mu dało sposobność zupełnie zadowdlnić słuchaczy,
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a w ykazał swe zalety  ak torsk ie  i w okalne. P an  Dolnicki 
partję  K onsula zupełnie udatnie odtw orzył. P anna Hendri- 
eiiówna wspaniale śpiewała „Aidę", a w duecie z Górskim, 
oboje wywołali zachw yt. K apłana śpiew ał R om uald Masso- 
ezy (w ystęp pierw szy w Poznaniu), jego przepiękny timbre 
głosu w ykazał, jakim  w spaniałym  nabytkiem  w yróżniony 
został Poznań. Jan u sza  w  „H alce" g ra ł prof. Adam Ludwig, 
jak  zawsze w ykazując doskonałe przygotow anie sceniczne 
i swą w ielką m uzykalność. „Cyrulikiem " dyrygow ał p. Lesz­
czyński, dobrze naśladując p. Dołżyckiego i zadowolili! słu ­
chaczy w zupełności. „A idę" i „Madame B utterfly" w ypa­
czył p. W ojciechowski, udając tem peram ent, którego nie 
posiada. P u k a  p a łk ą  w pulpit; niepotrzebnie z hukiem  tłucze 
ta s try  elektryczne, dla znaków za scenę. W „A idzie" w do­
datku  ork iestra  wojskow a na scenie, mimo 40-tu spektakli, 
mając nu ty  przed sobą, fałszuje — i rozbiega się z ork iestrą 
tea tra lną . P. W ojciechowski w „B utterfly" nerwowo zm ienia­
jąc bezustannie ry tm y  i tem pa, w ysypał chóry i m usiał 
w strzym ać orkiestrę; poczerni, dopiero wołaniem : „Nr. 80“ — 
jakoś sklecił całość. Lopiejby zrobił p. W ojciechow ski (gdy 
mu nie dość jasne znaki autorów  w party turach), gdyby  szedł 
za prof. Tad. Schulcem, koncicrtmistrzeim. O innych w yko­
naw cach nie mam nic nowego do zaznaczenia, gdyż już ty lo­
krotnie o nich pisałem . Jedyn ie  nie mogę przem ilczeć, że p. 
K leindienst w 3 akcie w „Aidzie" przepięknie zagrał solo 
na Oboi. Mieć tak ich  w spaniałych artystów  jak  prof. Szulc, 
D anczowski, Sprzyszowski, W itkow ski, Madeja, Ciechański, 
Paw iak i w. i. — a doprow adzić do tego, że się m a zgrzyty  
■miast zadowolenia, to  zbrodnia. W ięc bezw arunkow o żą­
dam y by p. Dołżyeki jak  najczęściej sam dyrygnw ał. A za­
stępow ać go mogą ty lko  pewni artyści (zaangażow ać prof. 
Nowowiejskiego i Bojanowskiego). K to dziś za sceną d y ry ­
gował, w inien być również do odpowiedzialności pocią­
gniętym .

W ,,C avalerji“ p artję  San turzy  śpiewała p. Nahlikówna, 
posiadająca niepoślednie w alory w okalne i sceniczne. N a­
leży się spodziewać, że D yr. zaangażow aw szy p. N., p rzy­
sporzyła naszej operze dobry  nabytek . W całym  spektaklu  
„C avalerji“, bardzo m arnie prow adzonym , odznaczyły się 
wzmocnione chóry  inęzkie i soprany (alty  słabe), w szcze­
gólności dopełnianie dwu chórów (jeden na  scenie, drugi 
za sceną w kościele) doskonale brzm iały — a  to  dzięki temu, 
że pan Dołżyeki sam je prow adził (za sceną). W „Oneginie" 
śpiewał po raz pierw szy p artję  ty tu łow ą p. Dolnicki, i tu 
znać znaczną popraw ę. Teigmeta śpiewał bardzo milo p. K o­
curek, sprow adzony do nas ze Lwowa. D zięki tem u, że u.
I hdżycki „Oneginem" dyrygow ał — m iała publiczność w iel­
kie zadowolenie.

Dzięki zaangażow aniu dla naszego tea tru  baletm istrza 
Ant. R om anow skiego, m am y balet. Na początek dano nam  
jeden wieczór tańców  ulotnych, poczem 3 w ieczory p rogra­
mowe. B alet „Postój ułanów " przy  współudziale znakom i­
tego au to ra  i a rty sty  cheroograf.cznego p. A. Rom anow skiego 
i p. Pflansów nej z W arszaw y, w ypadł doskonale. Tańce cha­
rak terystyczne  znalazły oprócz wyż wym ienionych sił, jesz­
cze bardzo dobrych wykonawców  z naszego stałego zespołu. 
Pułkow nika a rtre ty k a  oddał z dużym humorem p. Chrza­
nowski,. B aleriny M atuszew ska i S ław ińska odznaczają się 
dużem  talentem , a C ieslakówna i W anda W łodarczykówma 
bardzo dobrze sekundują, okazując dużo tem peram entu. 
Szkoła Rom anow skiego zaczyna działać i rokuje duże n a ­
dzieje. P. Tylja, dyrygent orkiestry, w ykazuje duże zrozu­
mienie, dyryguje z nieudaw anym  tem peram entem . Poczu­
ciem, rytm u, pauz i apostror we w szystkich tańcach robi 
bardzo dodatnio. Michał Toepfer.

Nr. 24. M U Z Y K A

Wielki Zjazd Organistów
Diecezji Krakowskiej.

D nia 23 w rześnia b. r. odbył się w Krakowie pierwszy 
po wojnie Zjazd O rganistów  diecezji krakow skiej, o którym  
śmiało powiedzieć możną, że tak  co do ilości uczestników , 
jak  i co do sposobu przeprow adzenia tegoż, przew yższył 
w szystkie dotychczas urządzane zjazdy. Do niedaw nych 
czasów urządzenie Zjazdu napotykało  na  pewne trudności, 
dzisiaj zaś, powołana do życia Małopolska O rganizacja, nie 
ty lko że nie napotkała  żadnych trudności, owszem, zyskała 
zezwolenie i poparcie Najprznw. O rdynarjatu  krakow skiego, 
oraz zapew nienie przyjścia z pomocą organistom  i o rga­
nizacji.

Zarząd Małopolskiej Organizacji w ykazał najdobitniej, 
że orjenłację, jaką  posiada i w czyn w prowadza, jest, zdrową,
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opartą  na zasadach chrześcijańskich, wobec czego w cało­
kształcie swej p racy zasłużył sobie na zupełne uznanie.

Zjazd urządzony został za w iedzą i zewoleniem O rdy­
n a rja tu  krakow skiego, k tó ry  też nic odmówił życzeniu 

prezydjum  Zjazdu i w ysłał swego przedstaw iciela w osobie 
Przewie], Ks. kan. Dra Michała Kołodzieja, Zaproszono też 
na Zjazd przedstaw icieli chrześcijańskich ■organizacyj zawo­
dowych, znanego na  niw.e pracy społecznej ks. red. L ud­
wika K asprzyka, oraz inż. H enryka Mianowskiego. Zapro­
szono też przedstaw iciela centralnej organizacji organistów  
p. .1. Jurkiew icza, k tó ry  na wezwanie przybył na  czas ozna­
czony. Prócz grona w ybitnych działaczy, zjawili się na  sali 
przedstaw iciele p rasy  i liczne grono osób świeckich i du­
chownych. interesujących się spraw am i organistów  i muzyki 
kościelnej.

Zjazd rozpoczął się zagajeniem  b. prezesa p. Tom asza 
Flaszy, po któreim, przedstaw iciel centralnej organizacji imie­
niem uczestników  Zjazdu organistów  diecezji krakow skiej 
craz w szystkich organistów  i Zarządu centralnego w W ar­
szawie złożył hołd Księciu Biskupowi krakow skiem u.

Po w yrazach hołdu, zabrał głos delegat ks. B iskupa, 
k tó ry  pow itaw szy w gorących słowach uczestników  Zjazdu, 
przemówił do zebranych, zachęcając do pracy wspólnej dla 
dobra Kościoła i idei chrześcijańskiej. Ks. kanonik zapewni! 
zebranych o życzliwości Ks. Biskupa dla organistów , nad ­
m ieniając, że w tych  spraw ach organiści zawsze m ogą li­
czyć na pomoc i poparcie.

Po przem ówieniu ks. delega ta  p rz e m ó w iła ś , red. K as­
przyk, projek tu jąc w ysłanie do Ks. B iskupa rezolucji, że 
Organiści diecezji krakow skiej sto ją  i stać będą zawsze 
wiernie na stanow isku katolickłem , oraz pozostaną zawsze 
z sy n o w sk im  przywiązaniem, wobec Ks. Biskupa. Rezolucję 
tę  przyjęto  wśród' burzy  oklasków  zebranych.

N astępnie rozpoczął refera t zaproszony p. inż. H. Mia­
nowski. k tó ry  w całości podajem y:

Stanowisko społeczne Organistów.
(Przem ówienie inż. H. M ianowskiego).

Szanow ni P anow ie!
N ie będę  n a  raz ie  o m aw iać  sp raw y  po p raw y  w a ­

szego  b y tu  m a to rja ln eg o  u c z y a  to. k to  inny. N a to - 
mfiaisł chcę ,vas w prow adzać w  sfe rę  tyl h  o b ow iązków , 
cid k tó ry c h  zaw isło  wasz© s tan o w isk o  spo łeczne  a p o ­
ś redn io  i w yposażen ie  m a te rja ln e .

W iadom em  je s t w  ja k  c lężk iem  po łożen iu  zn a jd u je  
s ię  dz iś P o lsk a . Z nane  są  trudnościi, Cła ja k ie  ona je s t 
narażana , w sw em  b y to w a n iu  państwowemu.

K a ż d y  z n a s  m a do n :ej p re te n s je  i żąd an ia , ale 
n ik t  lilie chce  w c h e  n ie j spe łn ić  obow iązków , do k tó ­
ry ch  ja k o  ob y w ate le  je s te śm y  z,oh ow iązani. I  jeżeffi 
w k ró tce  n a ró d  s ę nie opaimfręta, bo s to czy m y  się  w  prze­
paść, z k tó re j narodow i będzie  s:/ę b a rd zo  ciężko w y ­
dobyć.

S am i znacie  na jlep ie j to  n iebezp ieczeństw o , ja k ie  
pro w o jn ie  z ag ra ż a  i K oś: fiołow .

N ieuczc  w i a g ita to rz y , m a ją c  n a  celu  ty lk o  osob i­
s te  k o rzyśc i, a  opanow ał f  m a n ją  burzenia- w szy stk ieg o , 
00' m oże ty lk o  ludow i zapewni' ć rów now agę , isipokój d u ­
szy  i sum ien ia , w y ta c z a ją  w a lk ę  K ościołow i i Ojiozy- 
źrife, ch cąc  ludow i po lsk iem u  odeb rać  w ia rę  ' n r ło ść  
do  k ra ju . S ta r a ją  się w ięc  zachw iać  m o ra ln o śc ią  i s.u- 
nremliieim indu  po lsk iego , b y  tanu ła tw ie j sp ro w ad z ić  go 
na, bezdroża, k u  a n a rc h jl i b olsze w izm ow L

N ie m ożna  się w ięc dziw  ć, iż wobec, ty c h  sto sun ­
ków  je s t w  P o lsce  z dn  a  n a  dz ień  g o rze j. U padek  m o ­
ra ln y  iii nędiza, m a.terja lna 'wciska, się  w n asz  o rgan izm  
n a ro d o w y  drzw iam i i oknam  . to czą c  go- bezlitośnie,.

W  ta k ie j to  chw ili obow iązkiem  k a ż d e g o  p raw eg o  
o b y w a te la  poilskiego je s t w spólni|e z innym i s ta n ą ć  do 
p racy  d la  ra to w a n ia  k ra ju .

O dnoś s ię  to ta k  sam o i do W as. Jeże li w ięc  n ie ­
spełnieńe dziś ofarniiie w a sz y c h  obow iązków , to  p rzysz łe  
p o k o len ia , p o c iąg a ją  1 w a s  do odpow iedzia lności za w a ­
sze czyny , b ęd ą  m og ły  śm iało  z ap y ta ć , gd z ie  b y ł śc  ,e, 
co ozynliiliście, g d y  O jczyzna, b y ła  w p o trzeb ie?
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Na, to  p y ta n ie  trudnuo b ędz ie  w am  d a ć  odpow iedź. 
G dyż m im o, iż s to ic ie  sipofeizn  e b liżej lu d u , niż k a ż d y  
k s ią d z , w  ta k  w ażn y m  d la  k ra ju  m om encie  odda liśc ie  
w ieś n a  pastw ię nieuczćiw ;y|ch d em agogów .

P ięćdzfes ą t  8'at temtu je szcze  u czy ł \ś ii e  te n  lud  
w  szko łach . J e d n a k  z o puszczen iem  sz k o ły  ze rw an e  zo­
s ta ły  m im o w aszej, woffi, te  w ęz ły  uffności, ja k ie  p rz e ­
w ażn ie  w iąza ły  w as  z ludem .

Ile  z te g o  złego  w y p ły n ę ło  d la  O jczyzny  —  sam i 
je s te śc ie  te r a z  św iadkam i..

J e d n a k  z te m  o d sep a ro w an iem  się  w aszem  od  w si 
n a s t ą p i ł  t a k ż e  i w a s z  u p a d e k  k u l t u r a l ­
n y  i z a w o d o w y .

N a jw y ższy  czas, b y  o rg an iśc i obudzili s ię  z teg o  
pó łw  ekow ego  o d rę tw ien ia  i oprócz sp e łn ian  a  siwiych 
ob o w iązk ó w  k o ło  k o śc io ła , w rócili d o  p ra c y  w śró d  ludu  
dna. d o b ra  ca łego  'narodu.

A le  p rzed tem  p o w inn iśc ie  samfii s eb ie  zm ienić. Mu- 
s i l e  p rzed ew szy stk iem  ro zp o cząć  p ra c ę  n a d  so b ą , n a d  
sw ym  um ysłem  i d u szą , b y  te m  ła tw ie j z y sk a ć  w śród  
lu d u  znaczen ie  i za,ufa,nie. S zerzen iem  ośw  a ty  i  m o ra l­
ności, u g ru n to w y w an iem  w ia ry  na, w si n a jlep ie j p rz y ­
s łu ż y c ie  się B ogu  i Ojczyznfte.

L u d  p o lsk  m a  sw oje b o le  i  tro sk i. D o k o g o  m a się 
011 u d a ć  w  p ie rw szy m  rzędzie , jeżefi n ie  d o  o rg an is ty , 
a  w  w ażn ie jszy ch  sp raw ach  d o  ksiiędza,

W ieś m a  sw o ją  m łodzież, k tó r a  w  la ta c h  m ło d y ch  
je s t  d o b rą  i w  O rzącą. Je ż e li w y  n ie  p o tr a f c ie  j ą  zy ­
sk a ć  i sw ą  p ra c ą  w zbudzić  w  n ie j d la  sdebiie zau fan ia , 
to  g d y  n a d e jd ą  d la  irfcej n iebezp ieczne  l a t a  „re i g łjn eg o  
m ęd rk o w a n ia " , a, p rz y  z ły ch  w płylw ach u tr a c ą  W iarę 
w to  co je s t  św ię te , d o b re  i p ięk n e , ,to s ta n ie  s ię  to  
d la te g o , iż w  k o śc ie le  b ęd ą  w idz eć tyi!iko> ch łodne  m u ry  
i nici w ięcej. W aszy m  obow  ązk ie m  je s t  w sp ó ln ie  z k s ię ­
dzem  w  chwiiiach w o-nych  z a ją ć  się m łodzieżą , W y p e ł- 
n ć im  czas p o g a d a n k ą  a  w  szczegó lnośc i śp iew em , za ­
trz y m a ć  p rzy  sob ie , a  zn iech ęco n y ch  i m o ra ln ie  z a ­
ch w ian y ch  p o k rzep ić  na- d u c h u  i u tw ie rd z ić  w e w ierze.

L u d  ma, sw oje  p o trz e b y  ma,te,rjalne. W sk u te k  b ra k u  
o św ia ty  on b y ł zaw sze  w y z y sk iw a n y  i: d e p ra w o w a n y  
przez  cu d zy ch  p rzez  sw oich. W y  go  m usic ie  n au czy ć  
żyć p rak ty c z n ie . W a sz a  w sp ó łp ra c a  w  w ło śc iań sk ich  
k o o p e ra ty w a c h  p o d n ies ie  go  g o sp o d a rczo  i uw o ln i od 
ży d o w sk ieg o  ja rzm a . K to  go  zazn a jo m i z racjoinaTlną 
u p ra w ą  ro li, k to  m u u rząd z i i n a u c z y  p ro w ad ź  ić k ó łk a  
ro ln  cze, Raiffeifeeny, m lecza rn ie  sp ó łkow e, jeżiefi nie 
k siądz , n auczyc ie l i o rg an is ta ,

L u d  je s t p o d s ta w ą  n a ro d u . On m a  d,z ls w ie lk ie  
p ra w a , a le  p rzew ażn ie  r f e  poczuw a, się w o b ec  k ra ju  do  
ża d n y c h  obow iązków . N ie jeg o  w tom  w na,. W inno  są 
p rzew ażn ie  rz ą d y  zabo rcze , po tem  dop iero  c a łe  spo łe ­
czeństw o . My .mamy dz iś uczciw ą, i zb o żn ą  p ra c ę  n ad  
lu d em  i w śró d  ludu  n ad ró b  !ć to , 'to  zan ie d b a liśm y  przez  
szereg i ła t. Je ż e li togo  n  e u czy n im y , to  P o ls k a  będzie  
zaw sze  s łab ą  i n ęd zn ą  i p różne  b ęd ą  n a sz e  s ta r a n ia  n ad  
p o lepszen iem  b y tu  lu d n o śc i bezro lne j.

P rzed ew szy stk iem  n a  w as sp o czy w a  obow iązek  
u św  a d o m le c ia  f u o b y w a te ln  e n ia  po lsk ieg o  ch łopa . W y 
bow iem  znacie  jeg o  p o trzeb y , za le ty  i w ad y . W y  z lu ­
du pochodzic ie  i w śró d  n ieg o  ży jec ie .

W  dz is ie jszych  cza sach  P o ls k a  n a jw ięc e j c ierpi 
w sk u te k  n  ozgody sp o łeczn e j i n ien aw iść  k la so w e j ja k a  
o p an o w ała  w szy stk ie  w a rs tw y  n a ro d u . C h łop  w y to czy ł 
w a lk ę  n ra s to m , g ło d n e  m ia s ta  na.tom ia.st z a rz u c a ją  ch ło ­
pom  p a sk a rs tw o  i egoizm . D la teg o  też  P o lsk ę  n iszczy  
g łó d , n ę d z a  i n iezgoda . —  tym czasem  w ro g o w  e naszego  
p aństw a, śm ie ją  się z n a s  tw iediząc, iż  n iedo rośliśm y  do 
n iepod leg ło ść ;, że  p o tra fim y  żyć  ty lk o  p o d  b a tem .

P o czy n ić  w szelk ie  s ta ra ń  a. by  tvn w o lnej ; n iepod le­
g łe j PoCIsce odrodziła, się  zgoda, w sp ó łp raca  i w zajem na 
u fność  miiiędzy w sią  a m iastem  je s t jedinem z p ie rw szych  
zad ań  w sz y s tk ic h  u św iad o m io n y ch  o b y w ate li, a  w  szcze­
gó lnośc i p raco w n ik ó w  g ru p u ją c y c h  się  k o to  kościo ła .

J a k o  wolni, o b y w a te le  m acie  sw o je  p rzek o n an ia  
p o lity czn e  i spo łeczne , m ożecie  n a leżeć  d o  w szy s tk ich  
pan ty j p o lity czn y ch . J e d n a k  p a m ię ta jc ie , iż jaiko słu ­
d zy  k o śc io ła  k a to lic k ie g o  m usic ie  s ta ć  ta k  w  życiu  
polityczinieim ja k  i p ry  wiat nem  n a  g ru n c ie  zasad  ił m o ra l­
n o śc i ch rześc ijań sk ie j. N ie  je s t  bow iem  dopuSzezalnem , 
b y  o rg a n is ta  naf.eżał do s tro n n ic tw  i o rg an izac ji zw al­
c za jący ch  K ośció ł i w iarę  k a to lic k ą .

T o  są  w  k ró tk im  za ry s ie  wiasze obowiązki!'; przez 
sp e łń  (tnie ich r iu ty łk o  do b rze  zasłużyc ie  s ię  n aro d o w i, 
a le  sarnii zy sk ac ie  n a  w si zn aczen ie  i zau fan ie , k tó re  
b ezp o śred n io  p rzy czy n ią  s ię  d o  p o p ra w y  w aszego  m a- 
te r ja ln e g o  b y tu .

J e d n a k  b y  p ra c y  te j  podo łać , n a leż y  być  sam em u  
do  n iej p rz y g o to w an y m . M usicie w ięc s ta n ą ć  w ysoko  
po d  w zg lędem  zaw odow ym  i k u ltu ra ln y m . M usicie w szy ­
s tk im  p rzy św iecać  p rzy k ład em  p ra c y  i o fia rn o śc i oby­
w ał, episkich. A  te g o  jw szystk  p'go m oże W as  n au czy ć  
w ła sn a  o g an iza c ja  o p a r ta  o z a sa d y  ch rześc ijań sk ie .

* * *
P o  re fe rac ie  p. M ianow sk iego  z a b ra ł g łos p. prezes 

G arb u siń sk i, d z ięk u jąc  za  re f ra t  p. M ianow skiem u, oraz 
z a c h ęca jąc  zeb ran y ch  do z rzeszan ia  się  w p o w o łane j do 
życia  o rg an izac ji.

N a s tę p n ie  w y g ło sił sw ój re fe ra t  k s . red , L u d w ik  K a ­
s p rz y k  o o rg a n iz a c ji i  je j p o trzeb ach . W  s ło w ach  szcze­
ry c h  i p e łn y c h  o jcow sk ie j rad y , p rzed s taw ił ks. re d a k ­
to r  k o rz y śc i p ły n ą c e  z o rg an izac ji. P o tę p ił p o s tę p o w a ­
n ie  p ew n y ch  je d n o s te k , k tó re  sw ojem i w y stąp ien iam i 
w  im ien iu  O gółu  o rg an is tó w  zep su ły  w iele , k tó r e  za­
m ia s t n a p ra w y  p rz y c z y n iły  się d o  roz lu źn ien ia  s to su n ­
k ó w  p o m iędzy  rz ą d c ą  p a ra f ji a  o rg an is tą . Z achęcił do 
o rg an izo w an ia  się, do k sz ta łc e n ia , w y k a z u ją c  k o rzy śc i 
z te g o  p ły n ą c e  d la  d o b ra  o rg an istó w . R e fe ra t ks. K a­
sp rz y k a  n ag ro d zo n o  hucznem i o k lask am i.

P rz e d s ta w ic ie l c e n tra ln e j o rg an izac ji p. Ju rk iew icz  
p rz e d s ta w ił w y cze rp u jąco  w  ja k im  s ta n ie  zn a jd u je  się 
sp ra w a  o rg an is tó w . R e fe ra t ten  n ad zw y cza j in te re su ­
ją c y  i n a jw a ż n ie jsz y  ze w szy stk ich , by ł p u n k te m  k u l­
m in acy jn y m  u w a g i zeb ran y ch . W  k ró tk o śc i pow iedzieć 
m ożna, sp ra w a  ogó lnego  reg u lam in u  d la  o rg an istó w  
je s t  obecn ie  p rzed m io tem  d e b a ty  p o lsk ieg o  E p isk o p a tu , 
k tó ry  d la  sp ra w y  o rg an is tó w  u tw o rzy ł sp e c ja ln ą  kom i­
s ję . T a  k o m is ja  p rz y ję ła  w  zasad z ie  d a le k o  id ące  k o n ­
ce s je  o rg an is to w sk ie , m o cą  k tó ry c h  u s ta n ą  w sze lk ie  żale 
i p re te n s je  n ieu za sad n io n e , o rg a n is ta  p o s ia d a ją c y  stu - 
d ja  odpow iedn ie  b ędz ie  o to czo n y  op iek ą  i zapew nione 
m u  b ęd ą  p o b o ry , d a ją c e  m u  m ożność  p rzy zw o iteg  > 
u trz y m a n ia . Z aw ód  o rg a n is to w sk i m a  b y ć  s tab ilizo w an y , 
zaś  k o m isje  k w a lif ik a c y jn e  p rz y  cen tra ln e j o rgan izac ji 
czu w ać  będ ą , a b y  p o sa d y  za jm ow ali lu d z ie  z odpow ied- 
n iem  w y k sz ta łcen iem . O rg an izac ja  O rg an is tó w  uznaną, 
ju ż  z o s ta ła  p rzez  ,p o lsk i E p isk o p a t, je s t  ty lk o  k w es tją  
czasu  n ie  zb y t d łu g ieg o , że i reg u lam in  u z y sk a  m oc obo­
w ią z u ją c ą  i e g zek u ty w n ą .

W dyskusji zabierało głos kilku mówców, m iędzy róż­
nym i spraw am i w yłoniły się kw estje ekonomiczne i stosun­
ków parafjalnycli. W  konsekw encji tych niedomiagań Zjazd 
uznał za w skazane zwrócić się do N ajprzewiel. Księcia Bi­
skupa z prośbą o in terw encję w wprawach, k tó re  w formie 
m em orjału P rezydjum  Zjazdu przedłoży, a  mianowicie:

a) Spraw ę w ydzielania organistom  gruntu , przyznanego 
im rozporządzeniem  konsystorjąlnem , Obecnie Ks. Rrobosz-
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czowie do rozporządzenia się nie stosują, lub wydzieliwszy 
grunt, odejmują organiście skromne pobory. (Np. Inwałd).

b) Sprawę Mszy św. śpiewanych bez udziału organisty. 
W  praktykę wprowadzono, że ksiądz śpiewa przy ołtarzu, 
ministrant zaś odpowiada, pozatem cisza w kościele. Ten 
proceder śpiewanych nabożeństw wprowadziły parafje: Ze­
brzydowice, Szczakowa, Raba wyżnia i wiele innych.

c) Sprawę przyjmowania na posady organistów, tylko 
ludzi posiadających egzamin Komisji diecezjalnej.

Z kolei zabrało głos jeszcze kJku uczestników Zjazdu, 
poczem zebrani wybrali Zarząd główny dla Małopolski, który 
przedstawia się następująco:

P. Garbusiński Kazimierz, prezes.
P. Przystał Franciszek, viceprezes.
P: Fcrek Roman, sekretarz.
P. Flasza Tomasz, skarbnik.
P. Kościeleweki Antoni, członek Wydziału.
P. Starczyński Szymon, członek Wydziału.
P. Stępniowski Stefan, zastępca,

Zjazd zakończono o godz. 3 po poł. Po Zjeździć udała 
się deputacja do Ks. Biskupa z prośbą o reaktywowanie 
jednego z niezatwierdzonyęh członków komisji diecezjalnej,

Przemyśl. — Absolwenci salezjańskiej szkoły organistów z roku szkoln. 1920/21.

Od Wydawnictwa.
Niebywała drożyzna papieru i artykułów drukar­

skich, oraz cena robocizny, wzrastająca wraz z środ­
kami żywności, uniemożliwiają dalszą egzystencję na­
szego pisma, wobec czego z Nrem niniejszym zmuszeni 
jesteśmy

zawiesić pismo na czas nieograniczony.

Ponieważ ten sam los spotkał dwa inne pisma tj. 
„Gazetę muzyczną,“ i „Przegląd Cecyljański", zwolen­
nicy tych pism zebrali się na naradę, w konsekwencji 
której uchwalili wydawać pismo jednolite dla całej Pol­
ski, które rozpocznie wydawać nowo kreowane

Kolegium polskich Organistów, Chór- 
mistrzów Rzeczypospolitej polskiej.

Pismo to redagowane będzie przez wybitnych przed­
stawicieli muzyki, tak osób świeckich jak i duchownych. 
Organizacją pisma zajmuje się sekretarz Kolegium p. 
Jan Jurkiewicz, znany ze swej działalności na polu mu­
zyki i organizacji chrześeijańsko-K,potocznej. Nowe to 
pismo wychodzić będzie na razie co miesiąc, obejmie 
zaś wszystkie działy informacyjne dla wykonawców 
muzyki, zaś doborowy materjał muzyczny tak świećki

jak i kościelny uczyni zadość brakowi dającemu się 
obecnie odczuwać na polu literatury muzycznej.

Bliższych wyjaśnień co do pisma zaczerpnąć można 
u p. Jurkiewicza, Warszawa,, ul. Smolna 20. '

O wyjściu pierwszego Nru nowego pisma, powiado­
mią dzienniki krakowskie i warszawskie.

Prenumeraty na rok następny

prosimy nie nadsyłać.

O ile ktoś z P. T. Abonentów czułby się po­
krzywdzonym z powodu zawieszenia pisma, ze­
chce łaskawie zwrócić się z pretensją pod adre­
sem redaktora pisma.

W szystkim  P. T. Współpracownikom naszego 
pisma, składamy na tem miejscu

serdeczne podziękowanie
za pracę i trudy, poniesione dotychczas dla dobra 
sprawy, którą wzięliśmy w obronę.

Sądzimy, że idea nasza, mimo zawieszenia 
pisma, znajdzie czynne poparcie u wszystkich 
życzliwych, którym leży  na sercu sprawa podnie­
sienia stanu organistowskiego i Muzyki kościelnej.
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W IELKI ZJAZD ORGANISTÓW
DIECEZJI PRZEMYSKIEJ

odbędzie się we czw artek dn ia  10 listopada 1921 roku 
w sali „Organizacji Polskiej" przy ul. G rodzkiej 1 S 

o godzinie 10-tej rano.
Obrady poprzedzi Nabożeństw o w Kościele katedralnym  

o godzinie 9-tej rano.
1. Zagajenie. — P. M ichał Bawor.
2. R eferat: „Stanow isko społeczne organistów ". —

P. inż. H. Mianowski.
3. Spraw ozdanie centralnego Zarządu z dotychczasowej

działalności i now y p ro jek t regulam inu dla orga­
nistów  w myśl polskiego E piskopatu. Sekretarz 
centralnego Zarządu p. Jan  Jurkiew icz

4. R eferat: „Organizacja zaw odowa organistów  i jej
potrzeby". — P. M ichał Bawor.

5. R eferat: „Położenie m nterjalne organistów , przy­
czyną upadku  m uzyki kościelnej". — I’. .J. Pacuła.

6. Spraw ozdanie członka W ydziału Organizacji Mało­
polskiej, p. K. G arbusiński.

7. W ybór Zarządu diecezjalnego.
8. Dyskusja.
'J. W nioski Członków.

Na Zjazd ten zaproszeni zostali przedstaw iciele W ła­
dzy Duchownej diecezjalnej, oraz przedstaw iciele orga­
nizacji chrześcijańsko zawodowych. Zaproszono również 
posła Ks Dra Kotulę.

Ilość uczestników  Zjazdu decydow ać będzie o zm ia­
nie opłakanych stosunków  organistow skich.

O rdynat Biskupi pismem z d. 7 paźdz. L. 4327/21 
zezwolił na zjazd organistów . Dlatego każdy delegat 
otrzym aw szy niniejsze zaw iadom ienie niechaj b e z w ł o -  
c z r i f c  u w i a d o m i  s w o i c h  k o le g ó w , o zjeździe 
aby każd» przybył na obrady dotyczące jego żyw otnych 
interesów .

PREZYD.IOM ZJAZDU: v

Michał Bawor,
K rasne p. Strażów.

Józef Pacuła,
Urzejowice p. Przew orsk.

R ady dla m u zyk alnych .
K ształcen ie słuchu należy  do w arunków  p o d s ta ­

w ow ych. Ćwicz, się  w rozpoznaw aniu  to n ac ji i tonu, 
odgadu j Wysokość brzm ienia dzw onu, drżen ia  szyby, 
głosu k u ku łk i i t. p.

P rzegryw aj pilnie gam y i nie zan iedbuj ćwiczeń 
palcow ych. N iek tó rzy  ludzie sądzą, że przez ćw i­
czenie m echaniczne po k ilka godzin dziennie d o  pó­
źniej s ta ro śc i, olsięgną w szystko . —  J e s t  to  zupełnie 
to sam o, ja k  g d yby  k to ś  codziennie ćw iczył się 
w coraz to  szybszem  w ym aw ianiu abecadła. Użyj 
na. lepszy cel tw ego czasu.

K R O N I K A .
Polski Związek m uzyczno-pedagogiczny w K rakow ie, od­

był walne,zgrom adzenie 18 z. m., na k tó rym  w ybrano pierwszy, 
po m yśli sta tu tu , W ydział. W ydział ukonsty tuow ał się, w y­
bierając przew odniczącym  D ra Józefa  Reissa, zastępcą próf. 
F ranciszka K oniora, sekretarzem  prof. S tanisław a Bursę, 
zastępcą prof. S tanisław a G iebułtowskiego. Na skarbniczkę 
uproszono prof. Ludw ikę G rodzicką z zastępczynią p. J a ­
dwigą G rabowską. W  W ydziale zasiadają nadto  pnie: 
E ugenja Rosenberg, M arja Br. Klossmmnniowa, F ryderyka 
Machowa i Olga W asyliszyn. K om isję szkom trującą stanow ią: 
Red. Roman Ferek , prof. Józef K opyciński i dyr. Zygm unt 
Szeller.

N owy W ydział rozpoczął czynności, otw ierając n ie­
dzielne zebrania c-złomków (od 4-tej) w sali In s ty tu tu  m u­
zycznego, oraz organizując biuro inform acyjne dla poszuku­
jących nauczycieli muzyki, śpiewu i t. d. '— Biuro to  funk­
cjonuje codziennie od godz. 11— 12 w lokalu  w łasnym  przy 
ul. K anoniczej i. 15 i udziela w spraw ach nau k i oraz’ naucza­
nia m uzyki, wszelkich w yjaśnień.

W lokalu  tym  mieście się też będzie w ypożyczalnia nut 
dla uczni członków  P. Z. M. P.

W skutek podniesienia się cen. artykułów  codziennej po­
trzeby. uchw alił W ydział P. Z. M. P. podnieść do tychcza­
sowe honorarja  za lekcje m uzyki, udzielane przez członków 
Związku o 50% . Podw yższenie to  obowiązywać będzie od 
1 październ ika b. r.

Egzam ina organistow skie przed krakow ską kom isją 
egzam inacyjną odbędą się w K rakow ie d. 8 listopada b. r. 
o godz. 11 przed południem w sali K onserw atorjum  mu­
zycznego, ul. Szczepańska.

SK ŁA DK I NA FUNDUSZ PRASOW Y:

WP.
WP.
WP.
WP.
W P.
W P.
WP.
WP.
WP.
WP.
W P.
W P.

Z przeniesie
Mandeoki Tomasz 
Tchorzew ski Adam 
K aznocha W alenty 
W einbrener J a n  .
Bród W ładysław  
Skrzyszow ski A.. Amerykai 
Sudoł Stanisław  .
Jarzęb ińsk i Franciszek 
M ajder Jan  
Strzelichow ski Józef .
P rzysta ł Franciszek .
Ł anoszka Józef . . . .

Razem

3733.—
40.—
30.—
10.—
40.—
50.—

3200.—
30.—

100.—
80.—

200 . —

460.—
200 . —

Mk.

8173.—  Mk.

|  Jui wyszedł drugi nakład |
0 |?  o so b n e j b roszury" p. t . :

( T O N A C J E  k o ś c i e l n e )
y |>  P o d rę c z n ik  d la  s tu d  ju ją c y c h  m u z y k ę  k o śc ie ln ą .

D o n a b y c ia  w  A d m in is tra c ji  w y d a w n ic tw a  ^  
„ M u z y k a  i Ś p ie w “ ,

y§? Kraków, ulica św. Tomasza L. 35. §§]

TRZY WIELKIE ZJAZDY ORGANISTÓW
Na zarządzenie Małopolskiej Organizacji odbędą się Zjazdy: 

w T a rn o w ie  dnia 9 listopada b. r., — w P rz e m y ś lu  dnia 10 listopada b. r., 
w e L w ow ie dnia 11 listopada b. r. 

Po tych trzech zjazdach odbędzie się O gólny  Z ja z d  O rg a n is tó w  wszystkich 
diecezyj (prawdopodobnie w Tarnowie, z powodu najdogodniejszych warunków dla

i Organistów).
Osobne zawiadomienia rozsyłać będą poszczególne Zarządy diecezjalne. Na Zjazd Ogólny wydane 

zostaną od Zarządu osobne dyspozycje.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


